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Słowo © żydach. 


Nie możemy lepićj nacechować stanowiska motłochu żydowskiego w obec kraju, jak poda- 
jąc w streszeczeniu mowę c. k. Prokuratora, który od wielu lat waleząc z oszustami tego rodzaju, 
poznał lego wroga na wylot i doskonałe ocenił. Zastrzegamy się przed tém, jakobyśmy prześla- 
dowali żydów, my chcemy ich motfoch umoralnić, a ponieważ nie można inaczdj, więc chcemy 
ich powstrzymać na tćj zgubnćj drodze, wykrywając ich o pomstę do nieba wołające oszustwa; 


tóm samóm ostrzegamy poczciwych obywateli, aby się nie dali odzierać ze skóry tćj szejce 
zbrodniarzy, 


Mowa ©. k. Prokuratora 


w sprawie Juszczyka, przeciw Blajwajsowi, Blumenkrancowi i Linchergowi o 
fałszerstwo i krzywoprzysięztwo. 


Wiele już nieszczęść i nędzy rozsiano po kraju, a mianowicie między 
wieśniakami, z których nie jeden wyszedł z zagrody dziadów swoich z kijem 
i torbą, a biura sądowe zawalone są skargami tak, że im rady dać nie można, 
a wielu jeszcze obywatelom państwa zagraża bodaj, czy nie zupełne zubożenie. 
Któż tego powodem? Gdzie szukać przyczyny i źródła tego nieszczęsnego a 
groźnego położenia naszego kraju! ? 

Panowie! przeważną przyczyną tych nieszczęść, tak często dotykających 
naszych włościan, jest motloch żydowski, wyzyskujący na każdem kroku i miejscu 
naszych wieśniaków, ich zastarzałe błędy i przywary, ich nieopatrzną dobro- 
duszność. Po czemże poznać ten motloch żydowski? tych wyrzutków przynoszą- 
cych hańbę ludzkości a przedewszystkiem swoim współwyznawcom ? Motłoch 
żydowski cechuje wstrętna chciwość, chęć zaboru, 4 miczem mienasycona żądza, 
pieniędzy! Motloch żydowski nie przebiera w środkach, nie uważa na uczciwość, 
zapomina na Boga, nie slyszy głosu sumienia, nie dba o cześć własną, zadaje srom 
ż hańbą okrywa swoją poważną wiarę i religią! Nie ma litości nad nędzą tych, 
których przyprowadza do torby żedraczćj, byleby tylko pieniądze dostać! Sumienie 
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ich mie wzdryga się przed niczćóm, nawet przed fałszywą przysięgą; jak to pa- 
nowie widzicie na tych zbrodniarzach, którzy wyczekują na wasz sędziowski a 
więc sumienny i sprawiedliwy wyrok! 

Nie raz widziałem przed kratkami trybunału zabójców, którzy przecież po- 
mimo dokonanćj zbrodni, obudzali współczucie; nigdy zaś nie doświadczyłem tego, 
aby lichwiarz i oszust potrafił zyskać sobie przychylność, bo ten rodzaj zbrodnia- 
rzy wywołuje tylko wstręt i odrazę! 

Panowie przysięgli! oto takich zbrodniarzy macie przed sobą. Opinia publi- 
czna wyprzedziła wasz wyrok, głos publiczny już ich tak ocenił, jak sobie za- 
służyli; oburzenie przeciwko ich strasznćj zbrodni wszystkich przejmuje zgrozą 
bo to nie ludzie, ale potwory! 

W czemży leży ich zbrodnia?! Słyszeliście panowie przysięgii w toku rospra- 
wy! Ta szajka zbrodniarzy wybiera sobie ofiarę swojego oszustwa w osobie 
Juszczyka, który jest człowiekiem bogobojnym, pracowitym uczciwym a nawet 
szlachetnym, bo wspierał nie tylko swoich sąsiadów, ale nawet żydom pożyczał 
pieniądze bez procentu, jedynie tylko z miłości bliźniego. Otóż tego zacnego 
człowieka napadają ci zbrodniarze gorzćj jak rabusie, i gdy się niczego nie 
spodziewa, zastawiają na jego zgubę piekielne sidła. Ten J. miał wszelkie 
prawo rządać od państwa obrony i opieki, bo jeżeli każdy obywatel kraju 
ma prawo do opieki rządu, to tóm bardzićj chłopek, bo lud wiejski jako 
najliczniejszy stanowi główną podporę kraju. Czy J. znalazł ową opiekę i obronę? 
Niestety nie! Dla czego nie? oto dla tego, bo oszuści matactwem, niepraktyko- 
waną bezczelnością i fałszywą przysięgą tak osłonili swoją zbrodnię, że Sądy 
w błąd wprowadzone nie mogły wykryć prawdy, i pozór oszustwa zaciężył nie 
na prawdziwych zbrodniarzach, jeno na niewinnym Juszczyku. Panowie przysięgli! 
wyobraźcie sobie zgorszenie całćj gminy w Górce, które z tąd wynikło! Jusz- 
czyk uchodzący dotąd za poczciwego i nieposzlakowanego człowieka, chce Blaj- 
wajsa o 945 złr. pokrzywdzić!... bo jużciż rządania Blajwajsa są słuszne, 
kiedy je c. k. sąd wyrokiem zatwierdził!... ba nawet zjeżdża z ramienia sądu 
egzekutor Gelbwaks w asystencyi żardarma i przeprowadza urzędownie grabież 
na majątku Juszczyka. Ci, którzy pomimo to wszystko wierzyli jeszcze w ucz- 
ciwość Juszczyka, musieli utracić wiarę w sprawiedliwość ludzką, w sprawiedli- 
wość sądów! Panowie, co za zgorszenie! 

Prawda jednak zwyciężyła, sam Bóg chciał tego, aby zachwiane zaufanie 
do sądów publicznych podnieść, i godność należną sądom przywrócić, a stało 
się to w ten sposób: Blajwajs przy niecnych praktykach lichwiarskich, które 
mu się na innych ofiarach zupełnie powiodły, zanadto zaufał swojćj przebie- 
biegłości, bo powodzenie go zaślepiło. Ale, kogo pan Bóg chce ukarać, temu 
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rozum odbierze, powiada nasze przysłowie, i prawdziwość jego na tym oszuście 
się sprawdziła. Chciał on niesumienne i zbrodnicze wyzyskiwanie prowadzić na 
szćrokie rozmiary, t. je chciał oszustwo swoje tak wysforować, ażeby na drodze 
pozorowo łegalnćj, pod zasłoną praw obdzićrać wybrane na to ofiary. W tém celu 
organizuje szajkę z cztórech opryszków i rozdziela role: sam Blajwajs jako najbo- 
gatszy jest duszą tego zacnego stowarzyszenia, on daje pieniądze, on wydaje 
rozkazy czeładnikom zbrodni. Lincberg, jako włóczęga wałęsając się ze wsi do 
wsi, od chaty do chaty wyszukuje ofiary, i rzuca takowe na pastwę mistrzowi 
zbrodni — Blajwajsowi. Blumenkranc podrabia weksle, a gdyby okazała się potrzeba, 
to wraz z Lincbergiem zaprzysięgają fałszywe zeznania; Lustberg nareszcie pro- 
wadzi egzekucyą. Ten ostatni uniknął na teraz sprawiedliwości sądu. 

Panowie przysięgli! takie straszne zbrodnicze szajki potworzyły się w ca- 
łćj Galicyi; nie tylko Tarnów wychował Blajwajsa; jemu podobni cały nieszczą 
sny kraj nasz osnuli jakby pająki siatką groźną podstępów i oszustwa. Popatrz= 
my na powiaty: Żabno, Dąbrowa, Dembica, Sokołów, Rozwadów i Tarnobrzeg — 
iluż tam gospodarzy wywłaszczonych zostało przez te zupełnie zorganizowane 
szajki!? Jeszcze raz powtarzam panowie; całemu państwu zagraża niebespieczeń- 
stwo, bo jeżeli tak daléj pójdzie, to w bliskićj przyszłości nie będziemy mieć 
włościan, stan ten zaginie, a w jego miejsce będziemy micli stan zupełnie nowy, 
u nas dotąd nieznany, będziemy micli nędzarzy! Nie mogę tego zamilczeć, nie 
mogę tego przenieść na sobie, abym nie upomniał przed zagrażającóm zuboże- 
niem całój warstwy narodu, t. j. włościan. Do tego wywłaszczania systematy- 
cznego pomaga oszustom z motłochu żydowskiego zniesienie paragrafu 217 d 
który zabrania żydowi złożyć świadectwo przeciw chrześcijaninowi na korzyść 
żyda. Gdyby ten paragraf istniał do dziś dnia, Blajwajs nie byłby tak zgnębił 
i znękał Juszczyka. Wierzajcie mi panowie, że się cieszę z równouprawnienia 
żydów, ale cóż, kiedy część znaczna tychże, właśnie ten modłoch żydowski tak 
nadużywa równości praw, że równouprawnienie stało się u nich środkiem do 
haniebnego oszustwa. Patrzajcie panowie na Blajwajsa i jego współzbrodniarzy, 
— równouprawnieniem chcieli zniszczyć poczciwego kmiotka; — molłoch ży- 
dowski w taki sposób korzysta z pełności praw obywatelskich. 

Inną klęską naszych włościan są pisarze pokątni, którzy bardzo płodni w 
koncepta i projekta, wspierają oszustwa. Iluź ich jest w samym Tarnowie! 

Z boleścią, żalem i smutkiem muszę i to jeszcze nadmienić, że nawet nie- 
którzy adwokaci pomagają do oszustw bezwiednie. Oto obecny tutaj obrońca p. 
Dr. Ringelhajm podał rękę oszustwu chociaż bezwiednie, ale zawsze nieopatrznie. 
Ja wiem, że adwokaci powinni postępować inaczćj. Jeżeli adwokat — jak to 
zrobił p. obrońca Ringelhajm — przenosi pozornie wekseł na trzecią esobę 
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żeli te trzecią osobę podpisuje!!! Panowie są to tak straszne i potworne rzeczy, że 
je tylko ten zrozumie, kto się zbliska przypatrzy zbrodni, która obecnie roz- 
strzygą się przed wysokim trybunałem. Takie postępowanie, jakie sobie pozwo- 
lił p. Dr. Ringelhajm, odbiera poszkodowanemu możność obrony. Gdybym był 
adwokatem, wyrzuciłbym Blajwajsa za drzwi za samo żądanie czynności, którą 
wykonał p. Dr. Ringelhajm. Inny adwokat w obce trybunału nie sromał się wy- 
powiedzieć, że głodnemu kraść wolno dlatego, że głodny... Takie niemoralne 
zasady zgrozą przejmują ! 

W obec takiego stanu rzeczy należy podnieść i to, że sądy nie znając ta- 
jemnych chodników szajki zbrodniczój, i nie przypuszczając nawet oszustwa tam, 
gdzie czynności przygotowane były pozornie legalnie, okazują zbyteczną pobłaż- 
liwość, jak to widzimy w niniejszym procesie: Juszczyk robi zarzuty, pomimo 
to przegrywa proces w dwóch instancyach, a Lustberg fantuje Juszczyka. 
Tak to panowie! zbrodniarze z motłochu żydowskiego potrafili nawet c. k. sądy 
w błąd wprowadzić! 

Te są główne przyczyny zubożenia włościan, bo szajka Blajwajsów grasuje 
w całym kraju. Obowiązkiem rządu jest: zbrodniarzy wyszukiwać i sądom do u- 
karania oddawać. 

Jako prokurator postawiłem przed wysokim trybunałem szajkę oszustów. 
Panowie! usuńcie zbrodniarzy, a nie będzie zbrodni, Ścigajmy oszustów, a uczci- 
wość zapanuje. Wykonując świętą sprawiedliwość, nie oglądajmy się na to, że 
oszust mas błotem obrzuci, Boga wezwie fakszywie, sprawiedliwość ludzką podejdzie 
a będąc zbrodniarzem, udawać będzie prześladowanego, karę: zemstą nazwie. 

Panowie przysięgli! W Waszem ręku spoczywa berło sprawiedliwości, macie 
sądzić bez uprzedzenia, w obec Boga i sumienia (Tutaj skreślił p. Prokurator 
cały przebieg rozprawy i czym zbrodniczy, podany w 11. Nr. Dzwonka.) Macie 
więc dowody jasne jak na dłoni a oparci na nich i własnóm sumieniu wydaj- 
cie wyrok sprawiedliwy ! 

CZAR w RÓWNINIE. 


(Ur. OL Stad.) 


Ukraińcom śpiew ich miły, 
Miłe stepy i mogiły, 

To kolebka ich! 
Wrośli duchem w swe równiny, 
Tęsknią do swćj Ukrainy, 

Do kurhanów swych! 


I nawet się drugim nie śni, 

Co w ich duszy dumek, pieśni, 
Jaka w sercu krew! 

Czyż nieznany „Syn stepowy,“ 

Czyż nie z tamtąd Bohdanowyy,*) 
Spłynął do nas śpiew! 


) Bohdan Zaleski Ukrainiec, pocta: 
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I gdy los nicodgadniony 
W inne rzuci nami strony 

W inny przejdziem Świat: 
Tam nam wiecznie tęskno, nudno, 
I rozjaśnić czoła trudno, 

Wśród doznanych strat. 


On swe pieśni, tęskne dumki, 
Lśniące skazki, miłe szumki 
Tam kołysał — tam! 
Któż tak śpiewa tu z Podhala? 
Gdzie wynuci pierś górala 
To co Bohdan sam? 


A to przecież syn równiny, 
Jęsknćj, rzewnój Ukrainy 
Nie uroczych gór. 
A gdzież serce tak gorące, 
Czyjesz głosy dźwięcznićj brzmiące 
Jak słowików chór? 


Lecieć duchem w swojską stronę, 
W to zacisze ulubione 
Do kolebki swój, 
Pieścić listek tam urwany, 
U mogiły — u kochanój 
To choć chwilkę lżej, 


Pincznk kocha swoje błota, 
Góralowi żyć tęsknota 
W pośród obcych niw! 
Mazur kocha swoje piaski, 
Swe płaszczyzny, sosny, laski, 
Rozkoszuje w nich. 


Gdzie blask pierwszej wstał nam zorzy, 


I gdzie człowiek świat ten boży 
Pierwszy ujrzał raz: 

Tam dla duszy każde tchnienie 

Jakicś rzewne ma wspomnienie 


Ten zakątek ziemi mały, 
Gdzie to niańki nam śpiewały, 
Gdzie wzrastało się, 
Tyle dla nas ma wartościł, 
I poczyi — i rzewności, 
W najpóźniejsze dnie. 


Toż czarowne gór mieszkanki 
Czarnobrewe Podhalanki 

Nie bierzcie za złe, 
Gdy gość piękućj połoniny, 
Zrodzon jednak wśród równiny 


W najpóźnicjszy czas. | 


Dumki ku nićj szle, 


LJ 


Sekta Aryanów. 
Dokończenie. 


Skutkiem zatargów i niezgody, jakie między różnymi odcieniami tych sekt powstały, 
(chociaż trochę za późne Polska się spostrzegła) orzeczono na sejmie w Parczowie 9 mił 
od Lublina, d. 7 Sierpnia 1564 r.: „aby wszyscy cudzoziemcy i którzy dla religii z in- 
nych królestw albo państw tu do nas zbiegli i którzy się od powszechnój wiary Chrześ- 
ciańskićj odlączywszy, nową jakąśkolwiek naukę około wiary, tak w osobności, jako w 
zborzech, atak słowem jako pismem podawają; i ci wszyscy, aby najdalćj po ś. Michale 
trzeciego dnia ze wszech państw naszych wyciągnęli, które my już tym dekretem precz 
z ziem naszych wywolywamy i wywołanymi być skazujemy.* — We dwa lata poźnićj 
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wyrok ten ponowiony został na sejmie Lubelskim r. 1566, ale już nie do samych tylko 
cudzoziemców, lecz i do Polaków podzielających błędy nowych Aryanów, zastósowany. 
Tak więc niektórzy wynieśli się do innych krajów, a niektórzy ukrywali się w kraju, 
zwłaszcza w mieście Rakowie w ziemi Sandomićrskićj i czekali sposobnćj pory, w którćjby 
ze swemi błędnemi zdaniami publicznie wystąpić mogli. 

Synowiec Lelijnsza Socyna, Faust Socyn, wyczerpnąwszy z pism stryja swojego wszyst- 
kie błędy przeciw Trójcy Najśw., przebiegając Francyą, Szwajcaryą, Włochy, Siedmiogród, 
nie znalazłszy nigdzie dobrego przyjęcia, niestety w końcu przybył do Polski r. 1579 i 
połączył się z niektórymi błędnowiercami, mianowicie przystała do niego cała rodzina Lu- 
bieniekich, oraz Piotr Statoryusz Lotaryhczyk, rektor szkoły Pińczowskićj, który chociaż 
obcokrajowiec tak się polskićj mowy wyuczył, że pierwszy gramatyktę polską napisał r. 
1568; potomkowie jego zwali się Stoińskimi: 

Kiedy się Aryanie osiedlili w Lusławicach? nie można dociec; to pewna, że już Šta- 
toryusz był pastorem w Lusławicach i Rakowie. 

Faust Socyn (który, jak o tém poniżćj będzie wzmianka, w Lusławicach umarł, co 
kamień po dziś dzień na grobie jego leżący dowodzi, lecz napisu na nim przez czas za- 
tartego odczytać nie można) nie widząc dla siebie w Krakowie bezpieczeństwa, przeniósł 
się do Pawlikowice, wsi należącćj dziś do kościoła parafialnego w Wieliczce, gdzie tóż, 
równie jak w dwóch jeszcze do tćj parafii należących wsiach w Gorzkowie i Raciborsku 
zwolennicy jego swoje zbory założyli. W Pawlikowicach jako człowiek wymowny, miły i 
ujmujący powierzchownością zyskał sobie, u właściciela Krzysztofa Morsztyna taką wzię- 
tość, że się r. 1583 z jego córką Elżbietą cżenił, a tym sposobem nabywszy powagi mię- 
dzy możnymi, mógł bezpiecznie błędy swoje po kraju rozszerzać, dla tego tćż od jego 
wystąpienia zwolenników jego nazywano Socynijanami. 

Po śmierci żony, z którą miał jednę córkę Agnieszkę, przybył znowu do Krakowa i 
zamieszkał przy ulicy Brackićj w domu niejakiego Buccellego itu r. 1594 wydarzył mu 
się nieprzyjemny i dotkłiwy wypadek. Wiernek zięć Ligięzy jadąc konno ulicą Krakowa 
spotkał Fausta Socyna i kazał go porwać wołając, że to jest jeden z najbezbożniejszych 
Aryanów. Na te słowa towarzysze Wiernka obrzucili błotem całą twarz Socyna; poczóm 
Wiernek odezwał się do niego: puszczę cię wolno ale pod tym Warunkiem, że mi do 
nóg upadniesz i bardzo grzecznie mnie o to prosić będziesz. Zrobił to Socyn i uzyskał 
wolność. W cztóry lata późnićj r. 1598 znowu uczniowie Krakowscy napadli na dom, 
w którym mieszkał Faust Socyn, a znalazłszy go chorego, wyciągnęli z łóżka, włóczyli 
po ulicach i już wiedli ku Wiśle by go utopić, lecz Marcin Wadowita profesor aka- 
demii Krakowskićj wybawił go od śmierci. 

Nie będąc bezpiecznym w Krakowie udał się do Rakowa, a potóm do Lusławic, 
gdzie była Socynijańska szkoła wyższa i drukarnia, które dla nich właściciel Lusławie 
Achacy Taszycki wystawił. Zdaje się, że w tćj okolicy musiało być dużo Socynijanów, 
skoro potrzebowali wyższćj szkoły i drukarni. O pobycie ich w tych stronach Świadczą 
następujące pewniki: I tak z Chomranic (4 mile od Lusławic, a 1 od Nowego Sącza) 
wypędzili Proboszcza Piotra Długosza, a przemieszkawszy tamże od r. 1587 do 1635 po- 
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tóm Kościół zrabowali i spalili; osiedlili się także w Raćmirowy (nad rzeką Łososiną) 
nałeżącćj teraz do parafii Jakóbkowice (3 mile od Lusławic a */, od Chomranie) gdzie 
mieszkali od r. 1590 do 1600; także i w Zbyłtowskićj górze (między Tarnowem a Woj- 
niczem, 2 mil od Lusławic) mieli swój zbór. 

Faust Socyn mieszkał w ostatnich latach życia swego w Lusławicach, gdzie tóż w 
65 roku życia (r. 1604) umarł i tu pochowanym został, chociaż utrzymuje się tu podanie 
że popioły jego późnićj wykopano i do płynącego w pobliżu Dunajca wrzucono; kamień 
atoli otoczony sztachetami dębowemi po dziś dzień leży, a chociaż ze wszystkich stron 
napisy są wyryte, przecież nic już odczytać nie można. Jest wprawdzie krótki ustęp tego 
napisu umieszczony w obecnie wydawanćj przez ks. Melchiora Bulińskiego Historyi koś- 
cioła Polskiego, mianowicie: „Chi semine racodie fama fuerafama supera la morte,“ lecz 
i te słowa nie wszystkie zrozumiałe, Świadczą że ich nie można było dokładnie prze- 
czytać; — teraz już ani tyle odczytać nie można, bo kamień piaskowiec coraz więcćj 
wpływów powietrza i wilgoci przyjmuje. 

Faust Socyn pozostawił córkę Agnieszkę, która potóm poszła za mąż za Stanisława 
Wisowatego, z którego to małżeństwa urodził się w r. 1608 syn Andrzćj Wisowaty zna- 
komity téj sekty uczony mąż. 

Socynijanie nie długo się już potóm utrzymali, a w wytępieniu ich błędnój nauki w 
tój okolicy niepoślednią odegrali rolę OO. Reformaci, których Zygmunt Tarło pierwszy 
do Polski wprowadził, i w Zakliczynie %/, mili od Lusławic klasztór r. 1622 wyfundował. 
I tak oprócz innych Lutrów, Kalwinów i Aryanów, których OO. Reformaci nawrócili, i 
których ciała w grobach klasztornych pochowano, pewną jest rzeczą, że ów Achacy Ta- 
szycki dziedzic Lusławic, który Socynijanom szkołę i drukarnie wyfundował, jako goś- 
cinny Polak otworzył gościnne swe progi dla 00. Reformatów, a chociaż pozornie był 
bezbożny, przecież jako potomek katolickiego rodu, mając nie zupełnie jeszcze ze- 
psute serce, dał posłuch ubogim synom Ś. Franciszka Serafickiego, wyrzekł się błędnój 
nauki i zabudowania kacerskie OO. Reformatom darował, które częścię rozebrano, częś- 
cią zaś spalono; Umarł r. 1645. Syn jego także Aryanin ufny w bogactwach i w bojach 
słynny rycerz nie chciał się skłonić do wiary św., lecz z czasem nie tylko katolikiem 
ale i zakonnikiem został, bo wstąpił w Rzymie do zakonu 00. Reformatów, a potóm 
wróciwszy do Polski przez pamięć na długoletnie błędy tak był pokornym, że żadnćj 
godności w zakonie nie przyjął. 

Jakkołwiek o Lusławicach nie wiele da się powiedzieć, bo akta po Socynijanach jako 
niemiłe zabytki popalono, toć z tego com powiedział. mogliście się dowiedzieć, że cho- 
ciaż dla katolików smutną, w czasach Aryańskich przecież ważną odegrały rolę, a na 
kartach smutnych dziejów odnoszących się do sekty Aryanów czyli Socynijanów w Polsce 
Lusławice na zawsze zapisane zostały. 

A jeźli Bóg pozwolił zniszczyć szatańskie dzieło herczyi w tój okolicy, my dawne 
praojców błędy podwojoną gorliwością w sprawie religii i św. wiary poprawić winniśmy. 
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Nławne dyamenty. 


(Dokończenie.) 


Dopiero gdy w roku 1550. Anglicy zawojowali kraj Sikhów 1 zuuvyu swat zu€ 
miasto Laborc, wpadł w ich ręce cały skarbiec sułtana, a z nim razem i ów dya- 
ment „Kohinoor ważący około 200. karatów. Był on poprzednio znacznie większy, 
lecz wskulek szlifowania przez pewnego jubilera Weneckiego w 17. stuleciu został 
zmniejszony prawie o trzecią część. Ow wędrowny jubiler wenecki, który podjął 
się obrobienia tego dyamenta, nie był biegłym w swćj sztuce, tak, iż dyament po 
obrobieniu wiele stracił na piękności. Królowa angielska posłała go zalem do Am- 
sterdamu, gdzie go zupełnie na nowo obrobiono. Obecnie waży tylko 106. karatów, 
ale odznacza się niczrównanym blaskiem. 

Chociaż oba te dyamenty „Orłów“ i „Kohinoor“ nie znajdują się już w skarbcu 
perskim, to jednak obecnie panujący szach, który awiedzał Europę podczas Wysta- 
wy Wiedeńskićj, posiada dwa bardzo wielkie dyamenty, z których mianowicie jeden 
długi dwa cale, a gruby półlora cala, waży 250 karatów, jest największym z dy- 
amentów, obecnie znanych, brakuje mu jednak należytego obrobienia, skutkiem czego 
przedstawia się mnićj świcinie niż inne, jakkolwiek mniejsze, 

Na wystawie paryskićj 1867 roku najpiękniejszym dyamentem był „Sancy,“ kióry 
należał niegdyś do Karola Smi: atego, księcia Burgundyi. Byt to najbogatszy monarcha 
europejski w 45 stuleciu. Ale nie wystarczały mu rozległe posiadłości oddziedziczo- 
ne po przodkach; zapragnął podbić kraj wolnych Szwajcarów i wyruszył przeciw 
nim z potężną armią, złożoną z dzielnego rycerstwa, zakulego w stal od stóp do 
głów, zbrojnego w długie kopie i harlowne miecze, na rumakach podobnież w stal 
zakutych. W owym czasie, kiedy nie znano jeszcze broni palnćj, a walczono głównie 
kopią i mieczem, inne były zupełnie wymagania sztuki wojskowćj. Zbroje stalowe, 
dzielne konie i wyćwiczone rycerstwo, stanowiły główną siłę wojenuą. Nie mógł 
przeto Karol Śmiały watpić o zwycięztwie nad Szy wajcarami, którzy wcale nie mieli 
pancerućj, rycerskićj konnicy i stawali w obronie swćj ziemi jako pospolite ruszenie 
mieszczan i włościan, zupełnie prawie nieświadomi wojennego rzemiosła, z orężem 
na prędee ukutym iz piersią obnażoną. Ufai w pomoc Bożą i słaszność sprawy swo- 
jej, stanęli Szwajcarowie do boju; górzyste położenie kraju, w którym konnica nie 
mogła się rozwinąć, wiele im dopomogło, a odwaga i poświęcenie dokonały reszty. 
Żelazne zastępy Kola Śmiałego zostały na głową pobite, powtórna wyprawa za- 
kończyła się również klęską najezdników. 

Mimo to jednak Karol Śmiały nie porzuca? myśli podbicia Szwajearyi, Za- 
nim jeszcze do trzecićj przystąpił wyprawy, uderzył na sąsiednie księstwo lota- 
ryńskie i obległ miasto stołeczne Nancy. Mieszczanie z Nancy wysłali gońców do 
Szwajcaryi, prosząc o pomoc przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi Pomimo pory zi- 
mowćj Szwajcarowie pospieszyli na odsiecz zagrożonemu miastu, uderzyli niespodzie- 
wanie na obóz Karola Śmialego i pobili wojska jego zupcłnie. Sam Książe Karol, 
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w zaciętym boju, poległ, niewiadomo przez kogo zabily. Nazajutrz Szwajcarzy zwie- 
zali pobojowisko; obok trupa księcia, którego nie można było rozpoznać, znaleziono 
kilka dyamentów. Szwajcarzy, nieznający klejnotów, uważali te dyamenty za ka- 
wałki szkła tub też pospolitego górskiego krzyształu, Największy z tych dyamen- 
tów został sprzedany przez jeduego z wojowników szwajcarskich za trzy guldeny. 
Następnie nabył go pewien jubiler za 5900 dukatów, a sprzedał z ogromnym zys- 
kiem, za 20.000 dukatów królowi Portugalii. Król portugalski sprzedał wkrótce ów 
dyament do Francyi, gdzie go nabył Mikołaj Sancy, bogaty pan francuski, i daro- 
wał kosztowny kamień królowi swemu, Henrykowi czwartemu. Odlad nosi ów dya- 
ment nazwę „Sancy.“ Jeszcze kilka razy przechodził ten dyament z rąk do rąk, 
wreszcie został nabyty przez księcia Demidowa, jednego z najbogatszych panów 
rosyjskich, który go sprzedał za 500 tysięcy rubli do carskiego skarbca w Pelers- 
bnrgu. 

Skarbiec cesarza austryackiego w Wiedniu posiada dyament ważący 139'/, ka- 
rałów, którego wartość niewiadoma, w każdym razie wiele więcćj niż milion gnl- 
denów wynosi. Najdroższym jednak jest dyament, zwany „Pitt“ albo „Regent,“ 
który obecnie posiadają książęta orlcańscy, potomkowie króla fraucuzkiego Ludwika 
Filipa, a który ważył przed obrobicniem 410 karatów i był kupiony za dwa miliony 
dwieście pięćdziesiąt tysięcy franków, t, j. około milion guldenów. Po obrobieniu, 
które zajęło dwa lala czasu, waży tylko 136 karatów, ale ma postać najpiękniejszą 
ze wszystkich monarszych dyamentów i ceniony jest na sześć milionów frauków, 
czyli półtrzecia miliona guldenów. 

W końcu wspomnimy jeszcze, że przed kilku laty zjawił się w Berlinie jakiś 
spekulant, który nabył w Ameryce kamień, zupełnie podobny do dyamentu, nietylko 
twardością, ale i blaskiem, tak, że prawie wszyscy uważali go za dyament prawdzi- 
wy. Kamień ten większy był niż wszystkie znane dyamenty, a spekulant, który go 
kupił przybył do Berlina w tym zamiarze, aby go sprzedać cesarzowi niemieckiemu, 
Oglądali kamień rozmaici jubilerowie, robiono różne próby, które wypadały pomysl- 
nie — aż wreszcie zważono ów kamicń, i to pokazało się, źe był znacznie lżejszy 
niż prawdziwy dyameni!... Kupno zatem nie przyszło do skutku, a oszukany w swych 
nadziejach spekulant znikł bez śladu. 


Rośliny krajowe. 


Znelenica strumieniowa (Conferva rivularis) Jest to roślina bardzo pospolita w rzć- 
kach czystych, a poznać ją łatwo po tém, że wygląda jakby warkocz rozpleciony, złożony Z 
długich bardzo wlosów koloru brudno zielonego, Nie jest ona bardzo znakomitóm lekarstwem, 
może być jednakże z dobrym skutkiem użyta na rany i oparzenia. Świeżo przylożona, chłodzi 
zapalenia; zasuszoną należy przed użyciem zwilżyć woda, lepićj jeszcze słodkićm mlókiem, albo 
oliwą, która atoli musi być świćżą. Ażeby rany nie obrazić, należy zielenieę doskonale wymiąć 
w tym płynie, którym ją zwiłżamy. Roślina ta nie ma miru u lćkarzy, bo da sie zastąpić 
inućmi skuteczniejszćmi, lud jednak chetnie jéj używa, 
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Na Rusi ma ona wielkie i rozgłośne znaczenie, bo używają jćj tam dotąd jako czarów. Trzeba 
wiedzieć, że Rusini są o wiele więcćj zabobonni od Mazurów, Może lo ztąd pochodzi, że 
płaszczyzny okiem nieprzejrzane, i rozłogi nieskończone rozmarzają Podolaka, a więcćj jeszcze 
Ukraińca, i wprawiają go w zadumę; a wiemy że wśród marzenia urabia wyobraźnia najdzi- 
waczniejsze potwory. Być także może ilo, że Ruś, więcćj na wschód wysunięta, na wskróś się 
przejęła pojęciami fantastycznómi Wschodu ;— a wiemy przecież, że na Wschodzie, wszystko 
jest fantazją: religja, rządy, nauka, nawet życie codzienne, Rozmarzona wyobraźnia chętnie 
się karmi mrzonkami, i coraz nowe rysuje obrazy, — ztąd płyną owe wszystkie urocze gadki i dumki, 
z tąd niezliczone czary i czarownice. Czarownice stanowią do dziś dnia jeszcze osobny stan 
na Rusi, Na Mazurach przepadły już prawie bez śladu, na Rusi doskonale jeszcze gospoda- 
ruja, i stanowią — że tak powiem — właściwy cech. Mieszkałem przez kilka lat w małćj 
wiosce na Rusi, która zaledwie do sta osady liczyła, a miała ni mniej, ni więcćj jak śiedm, 
czarownic, i cała wieś miała dla nich wielkie uszanowanie. Zabobonność podsyca tę wiarę 
a liczna praktyka utrwala jéj byt. Te czarownice mają szczególniejsza potęgę i władzę nad 
mlecznością krów, i w sprawach serdecznych; w innych sprawach tracą powoli znaczenie. 
Taka czarownica, zna wszystkie lubystki i rosiczki, wić gdzie, jak ikiedy je zbierać, doskona- 
le pozna tę mołodyceę, która serce ulubionego skradla, ale ma także czary, któremi to serce 
nazad odzyskać potrafi, Takim potężnym i upragnionym lubystkiem, jest zielenica rzcczna, 
a dosyć jest nosić ją przy sobie, aby serce niewierne na nowo pozyskać. 

Kiedy już o czarach i zielenicy mowa, to więcćj jeszcze o nich powićm. Zielenica na- 
leży do roślin najniszszego rzedu, nie jest ona wcale wykształconą, gdyż nie posiada ani 
łodygi, ani kwiatu, ani owocu; dziwnie rośnie i dziwnie się rozmnaża, a to dla ludu niepojete 
prawo przyrody, olacza ją urokiem czasu. 

Te rośliny nie wykształcone nazywają się Dezlistnemi i bozkwiatowemi, a do nich należą: 
wodorosty, porosty i grzyby. Wodorosty do których zielenica należy, mają największy u= 
dział w czarach i zabobonach. Jeden szczególnie gatunek: Śnićg albo deszcz krwawy nie 
jednego już przejął strachem. Jest to roślinka tak drobna, tak maleńka, że jéj wolućm okiem 
prawie dostrzedz nie można; takie roślinki nazywają się: mikroskopicznórmi, składają się one 
z jednćj tylko komórki (cellula). Roślinka taka ma niby życie wątłe i słabe, ale bardzo cią- 
głe, rzekłbym łykowate. Jeżeli słońce przypiecze, w okamgnieniu usycha, ale, jeżeli ją dćszez 
zwilży, natychmiast ożyje, i bardzo szybko się rozmnaża. Zdarza się często, że taką wys- 
chniętą roślinkę wiatr zaniesie na staw jaki lub kałużę ; — zaraz ona przychodzi do siebie, wy- 
pełnia się, nabiera Życia i rozmnaża się bardzo szybko. Sama jedna niewidziałna, stoje się 
widzialna, gdy się rozmnoży, a ponieważ jest czerwoną, więc woda w której rośnie wygląda 
jakby zakrwawiona, a brzegi stawu, maja pozór, jakby były pokryte śniegiem krwawym. Zląd 
nazwa: Śnieg albo dćszcz krwawy. Stare baby, które się nauczyły czarować, t. j. które sobie 
kupiły albo w inny sposób nabyły od czarownicy już rutynowanćj ową tajemnicę przyrody, 
zbiórają na stawie lub gdzieindzićj ów dószcz krwawy, zasuszają go, i sprzedają łatwowiernemu 
chłopkowi czerwony proszek, uczą go sposobu: jak, ikiedy użyć czarów, dodając do lego różne 
zaklęcia, Zabobonny Rusin wrzuca ów proszek do studni sąsiada, a za kilka dni, gruchneła 
straszna pogłoska po wsi, że u Semena albo Nikefora spadł deszcz krwawy do studni. Ze nie 
każda czarownica potrafi w każdćj chwili tak zaczarować, wynika z tąd, że roślina ta, chociaż 
ma życie ciągłe i łykowate, przecież raz musi stracić siłę odżywania, a lém samém i czary 
straciły potęgę. Sprytniejsze, a więc i straszniejsze czarownice, choduja ię roślinę w garnkach, 
a tém samém sa w slanic, zawsze dostarczyć zemsty dla zagniewanych. 
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Rozumić się, że studnia w ten sposób zanieczyszczona, z trudnościa tylko da sią odświe- 
żyć, Trzeba wodę wybrać, i to nie raz, ale kilka razy i soli nie żałować, a woda zupełnie się 
wyczyści, 

Wodorosty rozmnażają się w ten sposób, że w komórce tworzy się druga komórka, i gdy 
sie należycie wykształci, stanowi sama dla siebie nowy i doskonały zarodnik, Te komórki wy- 
kształcone, albo się oddzielają od pierwotnych i stanowią dla siebie odrębna roślinke , jak to 
widzieliśmy na deszczu krwawym, albo się nie dzielą; a w takim razie, wydłuża sie roślina 
we włosy długie na kilka stóp, jak n. p zielenica. 

Tak wiec podałem czytelnikom i czytelniczkom nie tylko lekarstwo wa ramy ale I na cza- 
ry, które znajomościa prawa i własności przyrody łatwo wyleczyć można, 


Gospodarstwo. 


Pasieka. 


Pszczoły zarobiły się doskonale, teraz bedą sie roiły. Polecamy pszczelarzom sztuczne roje 
przez dzielenie, które polecalismy w XI. Nr. „Dzwonka*; gdyby atoli pasiecznik przenosił na- 
turalne roje, w takim razie dajemy następującą radę: do kosza przymocowanego na mnićj wię- 
cćj dłagićj żórdzi — jak potrzeba wymaga — włożyć plastr z czerwiem, a pszczoły go zaraz 
obsięda; gdy i matka już jest na piastrze, to nie trzeba wyczekiwać na resztę, lecz osadzić 
w ulu na to przygotowanćm, bo ta reszta sama za matką pospieszy. 

Matka czerwi teraz przeważnie w plastrach trutowych; aby temu zapobiedz trzeba plastr 
przerznaąć w kierunku szórokości, aby tém sposobem zniszczyć trutnie, Plastr taki najlepićj 
wstawić do pnia słabego, a pszczoły wyssaja mléczko z czerwiu iużyją takowego do karmienia 
swoich dzieci. 

Wystrzegać się należy motylicy; dla tego pilnie i często czyścić ule, a podmieciny, jako 
tóż woszczyne chować do zamkniętćj paki. Nadto trzeba te pakę często kadzić siarką, ponie- 
waż motylica znosi jajka w woszczynę, a dym siarki zabija wylęgłe robaczki motylicy. 


Sad i ogród. 


Szczepki dobrze jednak ostrożnie przymocować, na około okopać i těm sposobem ziemię 
z chwastów oczyścić, a gdy posucha, podlewać, Około drzew starszych darninę przewrócić, tra- 
wnikiem na spód, a korzeniami do góry. Wilki obcinać, a watłą drzewine wzmocnić, obcina- 
jac wierzchołki. 

Warzywa i inne rośliny okopować. Kwiaty plewić i podlewać. 

Wysadza się z inspektów kwiaty; hiacynty, tulipany, krokusy, jaskry, zawilce, kiedy juź po 
okwitnieciu liście zżółkły i zaschły, wyjmuje się z ziemi i rozpościera w miejscu suchem, 
czyści i przechowuje; lewkonie próżne wyrzynają się z wyjątkiem najpiękniejszych, które zosta- 
wiamy na nasienie; teraz można już rozpocząć robienie odkładów (ablegrować) z gwoździków; 
lak, oleandry, róże miesięczne i t. p. najłatwićj teraz rozmnażać można; kupy ziemi komposto- 
wćj przerabiają sie i zakładaja nowe. 
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Rozwiązanie Szarady z X. Nr. „Zgody:* Miło-losie-todzie-r. Rozwiązanie nadesłalł: 
z Tarnowa: Wna. Eleonora Szeligiewicz, Wna. Cecylia Starkeł, Wna Jadwiga Orzechowska, 
Wna. Marja HMajdukiewicz, Wna. A. L. 


Szarada. 


Piąte zawsze jest przeczące, 

Trzecie, czwarte jest bolące, 

Drugie dobrze w aptece jest znane 

A nawet dla chorych bardzo zalecane. 
Pierwsza jest literą, wszystko razem wzięte, 
Oznaczać ma dobro przez ogół przyjęte, 


Kto pierwszy rozwiąże, tę szaradę otrzyma dramat 4. oktawy Karola Kiszfaladego 
pod tytułem: „Scibor Wojewoda.“ 


Rzeczy kościelne. 


Tydzień: Pon. 14, Bazylego B; Wtor. 15. Wita i modesta MM.; Środa 16. Odpusi 
zupełny, akt poświęcenia się Najświętszemu Sercu p. Jezusa, Franciszka R.; 
Czwartek 17. Adolfa B.; Piąt, 18. Marka i Marcelina,; Sobota 19, Gerwazego i Protazego.; 

20. Niedz. V. po Świąt. Ewang. u św. Mat, Roz, V. Chrystus Pan jako Miłość, Dobro, 
Sprawiediiwość, Świętość bezwzględna nakazuje swoim wyznawcom takie same wypełniać, jakie 
On wypełniał enoty, i tak niewinne, jak On, prowadzić życie. Uwagi: Krółowanie, panowanie 
Chrystusa Pana, tego Króla niebieskiego, przeciwne jest panowaniu króla ziemskiego. Chrystus 
Pan króluje sila, i mocą ducha, Duch to Jego broń, to Jego wojsko, to Jego twierdze warowne, 
Daremnie się duchy ludzkie wysilają, by pobiły, zniweczyly, rozlaczyły się z tém Duchem boskim, 
a swoim duchem żyły, bo tu odwrotnie, rozbrat, rozłączenie ducha ludzkiego z Duchem 
Chrystusowym, jak każde rozłączenie zamiost życia, śmierć sprowadza i to Śmierć ducha. A to 
szamotanie to kłopotanie się, ta śmierć ducha dopóty w życie się nie przemieni, sprzeczność 
ducha ludzkiego samego z sobą tak długo trwać będzie, dopóki się duch ludzki, z Duchem Chry- 
stusowym nie połączy w jednę harmonijna całość, i dopóki pierwszy ostatniego za kierownika i 
przewodnika w życiu nie przyjmie. Daremne ludzkiego ducha wahanie. Duch Chrystusowy 
ogniskiem, centrum, punktem ciężkości jest naszego życia duchowego, kto się nie będzie grzał 
przy tém Ognisku umarznie, kio nie będzie w tém centrum z koła życia wyjdzie, kto nie zacha- 
czy o ten punkt ciężkości, upadlszy zmarnieje, On szezóra, lita Prawda, kłamstwo, obluda by 
najdelikatniejsza nie ukryje się przed Prawdy tćj, wszystko widzącóm okiem. Przed tą Prawda 
odwieczną nie można prawdy udawać, bo Ona najbezbarwniejsze cienie fałszu poznaje, jak poznała 
udaną sprawiedliwość, obłudne iniłosierdzie, zewnętrzną modlitwę u starych faryzeuszów. Dla tego 
též upomina, ostrzega słuchających, by nie naśladowali olłudnych faryzeuszów, którzy tylko 
względnie do ludzi są pobożnymi, miłosiernymi, a względnie do Pana Boga są niedowiarkami 
„czecnymi, którym zupełnie nie zależy na chwale bożćj 1 cnocie, ale którzy chwały pana Boga 
i cnoty jako przedmiotu handiowego do swych niecnych celów używają, Staraj się duszo chrześ- 
ciańska, byś Pana i Boga twego do celów ziemskich nie używała ale raczćj umrzćj, a niżeli 
byś Prawdę odwicezna kłamstwem lub obludą t. j. udawaniem Prawdy miała znicwarzyć. 


ZGODA. 


pobierać wyższej ceny nad te, kióra w taryfie na drzwiach sklepu jest oznaczoną, W jatkach 


głównych i w hali stoji waga, a to celem sprawdzenia, o ile rzeźnik dopuścił się oszustwa 


przy odważaniu mięsa; obecny rewizor lub służbowy poliejant, obowiązani są natychmiast za- 


doś zynić zażaleniom strony i winnego pociagnać do odpowiedzialności. 
uc 15 
y a 


Ceny mięsa na miesiąc czerwiec. 


Mięso wołowe, w głównych jatkach funt 24 el.|  szarach policyjnych mięso wołowe, „, 


26 


koszerne 


krowie, „ 20, 


n » n kal | P>) 
W głównych jalkach tsza po prawej lu rzeźnika Kosteleckiego, mięso wol. „ Sł, 
stronie, wołowe trefne » 23 „ |Na Grabówce (z Krzyża} mięso tak wo- 
w koszerne 20 lowe jako i krowie ZOE 
U rzeźnika Gadka z Rzędzina w ko- koszerne, A R s 
szarach policyjnych, mięso wołowe „ 21 „ | Wewszystkich innych sklepach, mię- 
 KOWE „ ZU so wołowe E A 
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Przy pożarze który wybuchł w domu 
mojego tešcia pana Abrahama Dawida, powsta- 
ło nieporozumienie między mna i inspektorem 
p. M leczynńskim, który przy gaszeniu ognia 
rozwinął z całą energią skuteczna czynność i 
przeszkodził szerzeniu się pożaru. Ze niepo- 
rozumienie to zaszło, załujemy szczerze i ser- 
decznie, co dla zadośuczynienia p. Kdleczym- 
skiezmuz publicznie do wiadomości podajemy. 

Tarnów dnia 8. czerwca 1875. 


A, D. RErandstiitter, 
Abraham Dawid. 
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KRZYŻĘ ŻELAZNE NA NAGROBKI 
zacząwszy od złr, 6. 


POMNEKI KAMIENNE 
Obrazy olejne do kościołów, 
feretronów i choragwi na 
płótnie i blasze malowane 


dostarcza wedlug najnowszych i najlepszych 
wzorów, 


Księgarnia Wilhelma Gazdy w Tarnowie 
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POSGIEJCIYDZN ZEBE MZ ODT 0 po TA O OCHA BE POCO CHI DÓ y DEN RAD wg za 
PEOST EPET EYEYE TEPE PPP AE: 
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FRANCISZEK LESZCZYNSK 3 


właściciel handlu korzennego na placu Kaźmierza W. 


poleca P. T. Szanownćj Publiczności, Wody mineralne tak krajowe jako tóż i 
zagranyczne, których świeży zapas właśnie eo otrzymał, Wody mineralne sprowadza 
wprost ze zdrojowisk, nie zaś ze składów, i dla tego reczy, że nie są fałszowane 


ani té} podrobione. 5-3 


Sioda to hadai odora i doo chochodych t 


OBWIESZCZENIE. 


Dyrekcya Kasy Oszczędności w Tarnowie podaje niniejszem do wiadomo- 
ści stron interesowanych, że w moc uchwały Kasy Oszczędności z dnia 12. maja 
1855 zapadłćj, począwszy od dnia 1. lipca 1875, od wkładek na % procent 
z terminem 3 miesięcznego wypowiedzenia złożonych, już nie 4%, lecz tak jak 


od wszystkich innych wkładek 6%, wypłacać będzie. 
E 13 MAPA Z Dyrekcyi Kasy Oszczędności. 2-3 
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J JANOSZEK 3 


PARP TO TORAK PAPER RAR KATA EA EAD AE TT PAY PE 
utrzymuje na składzie wodę sodowa w flaszkach i syfonach szklannych, 
wyrobu p. J. Reida w Tarnowie, niemnićj sprzedaje sok malinowy 
i cytrynowy na flaszki i porcye; przyjmuje również zamówienia na wszeł- 

kie wody mineralne z najtańszych Źródeł. 2-2 
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w rynku Tarnowa pod l, 82 jest z 
wolnćj reki do sprzedania. 


w Tarnowie lub Wny Brzeziński 
we Lwowie, 1-3 
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Do W. Ora Kowalskiego lókarza w Tarnowie ! 

Biedni nie majac dostatków płacą wdzięcz- $* 
nością, to téżi ja spieszę złożyć publiczną po- 
dzięke Tobie szlachetny mężu za umiejetne 
trosklwie i żadnemi skarbami niewynagrodzo- 
ne trudy i starania około mojćj ciężko cho- 
rój żony, gdyż tylko Tobie zawdzięczam, że 
mi jéj śmierć niewydarła, Dozgonna wdzięcz- 
ność nie wygaśnie w moim sercu. 

1-1 Tomasz Ligeza. 
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Bliższą wiadomość udziela p. Nendl 
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Odpowiedzialny redaktor, Jan Łaski, właściciel i wydawca Ks. Berard Buisiewicz. 
W drukarni Anast. Rusinowskiega w Tarnowie. 


Nr. XI. 12. czerwca 1875. 


ZGODA. 


Kronika Tarnowska. 


JEGO Ekscellencya X. Biskup tarnowski ra- |nia mojżeszowego tak silnie wieżą, nakłonił, 
czył czasopisma nasze polecić, które to po-| pewne indywidua intelegencyi, do aliszowania 
lecenie dosłownie umieszczamy. swćj godności inteligentnéj w cela wiekszego 
wyzyskiwania...... Swego rozumu, I tak prze- 
Czasopisma „Dzwonek i Zgoda* wychodzące | jężdżając przez Dabrowe, dostrzegłem horrendum, 
w Tarnowie pod redakcyą Ks. Bulsiewicza, ijnie chee wierzyć nawet, czytam i znów nie 
zasilane artykułami pióra kapłanów Dyecezyi Na- | wierze, ba, zakładam okulary i jeszcze nie wic- 
szój, podające wiadomości interesowne szczegó|- | rze, zbliżam się, macam palcami i widze jak 
nie dla warstw średnich i niższych, uważamy za | najwyraźnićj na jednym z domów tuż obok 
takie: które w kierunku uczciwym i umoralnia- głównćj ulicy szyld z napisem «M, Braun 
jacym na spółeczeństwo oddziaływać moga. ZMOWA 
Wzglad na kierunek ten „Dzwonka i Zgo- Wiedząc, że p. Dr. M. Braun, adwokat 
dy“ powoduje Nas, zalecić te czasopisma du- | członek zboru izraeliekiego ma swa siedzibe 
chowieństwu i wiernym Dyecezyi Naszćj. adwokacką w Tarnowie, sadziłem, że uciuławszy 
jaki taki grosik, urządził sobie willę w Dabro- 
wy, oświecono mię atoli; że to nie willa, ale 
filialna siedziba jego urzędowania adwokackiego, 
Konfiskata Nr. XI. dzwonka z dnia 5.|którą obok Tarnowa dla lepszych geszeftów 
czerwca 1875. nabawiła nas wiałe kłopotów, |lakże i tu urzędował, 


Z Biskupiego Konsystorza w Tarnowie - 
przedewszystkiem zaś "przypomniała nam jeszcze Wiem, że takie zakłady filialne tylko bankom 


29. kwietnia 1875. 


żywićj, jak samo wrażenie w sali sądowćj spra-|a nie adwokatom są dozwolone i dotycząca 
wić zdołało, nie bez powodu krążącą u naszego władza powinna wszelkim w tym kierunku nad- 
lódu powieść o żydku bijącym chłopa i zarazem | użyciom zapobiegać, albowiem to prowadzi do 
o ratunek i pomoc wołajacym. zupełnćj profanacyi całego, tak wysokie stano- 

Takie wrażenie robili obwinieni wraz z pa-|wisko w hierarchii spółeczeństwa zajmującego 
nem dr Ripgelheimem obrońca, który nadomiar | stanu adwokackiego. 
redakcyi proces wytoczył, że się poważyła w 
sprawozdaniu to umieścić, co z ust samego p. 
obrońcy w sali sądowćj powzięła. 

Wszakże sam pan obrońca przyznał w sali 
sądowćj, że żyrował weksel Blajwajsa na Gelb- | r 
waksa, i że to częslo sie dzieje celem pozba- |i jeżeli będzie można, przez ustanowienie fun- 
wienia (sie) prawa obrony akceptanta, a gdyjdacyi jego imienia. Sami na ten cel złożyli już 
jeszcze odwołał się na podobną w kancelaryach sto kilkanaście złr. w. a. Ponieważ atoli samych 
adwokackich praktykę (sic) spowodował wnie- |nie stać na dokonanie tego dzieła, więc udają 
sienie przez p.prokuratora in formali śledztwa dys- |sie do ludzi szlachetnych uczuć z prośbą o po- 
cyplinarnego do izby adwokackićj, oczem zresztą |moc pieniężna, zwłaszcza że sława $, p. Rufin 
pan Ringelheim jako obrońca obecny najlepićj | Piotrowskiego do całego narodu należy, 
wiedzieć musi, Ktoby chciał por im w tém dziele w 

: ae omoc, raczy swój datek przesłać do Tarnowa 

M. B. (Postęp a słaroświeczyzna.) W daw- | ap ae p. mise ee kasyera skarb 
nych czasach kiedy się to było młodszym, Wi-j py Kiejshiega , 
dzieć było można tylko na domach zajczdaycyj| = 
szynkach i golarniach powywieszane szyldy, dziś 
materyalizm, w który bracia moi kochani wyzna- 


Odezwa. 


Ludzie dobréj woli postanowili uczcić świe- 
tą dla narodu pamięć Rufina Piotrowskiego przez 
postawienie na grobie jego stósownego pomnika 


W Tarnowie dnia 26. kwietnia 1875, 
Fr. Habura. Dr. Józef Starkel. 


ZGODA. 


Otrzymaliśniy korespondencyą 2 zapyta- 
niem, co robt ściślejsze kółko przyjaciół zmar- 
tego w interesis wspomnionego pomnika? Otóż 
odpowiadamy, że prace teqo kólka dość szybko 
się posuwają, byleby tylko publiczność cl gt- 
nie zechciaławspicrać ich zabiegi. Plan pom- 
nika wypracowany przez p. M. inżyniera ko- 
leji przyjęty. Lcd. 


Przed sądami przysięgłych toczyla się 
na dniu 7 i 8 b. m. ostateczna rozprawa prze- 
ciw Józefowi Rarszczowi włościaninowi z Zadu- 
sznik pow. mieleckiego, Tenże J. B. jest po- 
szlakowany o podpalenie w kwietniu 1874 sto- 
doły swojego sąsiada J. Chłosty, a to mszcząc 
się za wysunięcie plotu na swój plac, Przepro- 
wadzenie rozprawy, a więc wykrycie prawdy 
było niesłychanie trudném, ponieważ zaprzysiężone 
świadectwa ważyły się za I przeciw podejrzanemu. 
Obżałowany twierdził z wielką stanowczością, że 
jest niewinnym, i że przeciwnik jego jest znany 
we wsi jako kłótnik wszystkich zaczepiający. 
Swiadków  zaprzysiężono 14. Smutnóm było 
patrzyć na zupełne zaniedbanie się tych ludzi. 
Głupota nie do uwierzenia. ciemnota chyba za- 
pożyczana z czasów jeszcze przedbistorycznych, li- 
tość obudzała w publiczności, abeat wezałkićj myśli 
i pojęcia tak potworny, że aż Śmiech zgrozy 
wywołał, To smutne intermezzo zaszło z nastę- 
pującćj przyczyny: Agnieszka Kielkowa młodsza 
nie chciała na żaden sposób przysiegać, powla- 
rzając ustawicznie: ja nie chce zabić méj duszy, 
ja nie chcę zstracić mojego sumienia! Rozsądne 
uwagi p. przewodniczącego na nie się nie zda- 
ły, — baba jak sie zacięła, tak ani daj Boże 
przysięgać, Wczwano kapłana który jéj znacze- 
nie przysięgi wytłómaczył ze stanowiska reli- 
gijnego, aleitemu dlugo się opierała, nareszcie 
przecież zaprzysięgła. W toku rozprawy inna 
Agnieszka K. starsza, wzbraniała sie także zło- 


żyć przysiegę, a gdy światłe namowy p. prze- | 


| kapłana, Ten tlómaczy znaczenie przysięgi, wy- 
kazuje konieczność téjże celem wykrycia prawdy, 
uczy że przysięga taką oddajemy p, Bogu cześć 
i ehwałę, nareszcie powiada, że sądy odbywają 
się w imieniu samego cesarza,.... baba twarda 
jak kamień, ustawicznie chwyta księdza za nogi, 
I nazywa go nawet Najjaśniejszym Panem, ale 
przysięgać nie chce. Ksiadz jej Hómaczy że jest 
Bernardynem i zwyczajnym kapłanem, a wska- 
zująe na piękny olejny portret cesarski zawie- 
szony w sali trybunału, pyta; czy znasz ten o- 
braz? Kobieta chwytając księdza za nogi odpo- 
wiada: mój jegomość, i eóżbym nie znał, dyć 
to pan Jezus miłosierny, Śmiech bomeryczny 
rozległ się na sałi rozpraw, a w chwilę potem 
zapanowała cisza zgrozy! 

Mój Boże! Nój Boże! czy w chacie wieśniaka 
nigdy już nie zabłyśnie światło!? 

Obżałowany został prawie jednogłośnie wer- 
dyktem sędziów przysięgłych uznany za niewin- 
nego. 


Ulica krótka Taczaca rynek z placem Kaź- 
mirza przedstawia okropny widok zniszczenia i 
Bo Przechodząc tamtędy, zdaje nam się, 
że jesteśmy wśród dzikich ruim, które za lada 
chwilę należeć będa do jakichś budowli przed- 
potopowych, a lubowniey starożytności i arche- 
oiogowie z urzet, zjeżdzać się będą dn nasze- 
go grodu mazurskiego 1 ro'paczna studja 1 ba- 
dania naukowe. Domy na tój ulicy odrapane, 
obszarpane, nito białe, ni to szare, a na nigh 
można oglądać rozmaite obrazy jak n. p. jeźdz- 
ców na rumakach, które żywo przypominają 
jakichś Tatarów, a może bohaterów z wojny ży- 
dowskićj którą napisał jakiś bujnćj wyobroźni 
poeta, a klóryto opis zaczyna się tak czule, że 
aż za serce chwyta wykrzyknikiem: Ach Ureń 
Ureń cte. Najpięknićj atoli przedstawia sie ka- 
mienica p Klajninana, bo szyby w oknach zabite 
k deszczułkami, założone staremi papierami i 


obrzydliwie brudnemi szmatami. Pan K. należy 


É cy i g í RER yt GA A re 
wodniezącego i sędziów orzekających nie mogly | podobno do zwierzeliności gminnej. 


jéj ku temu nakłonić, zawezwano tegoż samego 


Podając ponizój Ceny mięsa na miesiąc czerwiec, z przyjemnością notujemy, iż Zwierzch- 


ność Gminna postanowiła ująć w nadzór wyreb 


mięsa, polecając ścisł zastósowanie istniejących 


przepisów celowi odpowiednich. Nadzór ten wykonywać ma trzech urzedników policyjnych, któ- 


rzy kolejno w lecie od god. Oćj.rano przestrzegają porządku tak w jatkach głównych jako i we 


wszystkich wystawach miesa po sklepach. Weterynarz miejski ze swćj strony, dopełniając częs- 


tych ogledzin miesa, zabiera mieso niezdatne do użytku i pilnuje, aby przepisy weterynarsko - 
policyjne ściśle wykonywane były. Dodać nawet wypada, iż przy istniejaećj wolnicy, każdy z 


kupujących może targować się o cenę mięsa; rzeźnikowi atoli nie wolno, pod karą pieniężna, 


